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hlrty należ ; adresować de Redakcyi „Naprzóda* 
Kraków, nl. Basztowa, a  prenumeratę, zamó­
wienia i  rekiamacye do Administracyi „Naprzo- 

du“, Kraków, nl. Sławkowska 29. 
Reklam acje otwarte są wolne od opłaty 

pasatowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w po 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracyi nl. Sławkowska 39 

w filii nl. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: uli os 
Poselska 16, oraz biura ogłoszeń i dzienników ; 
St. Sokełowski we Lwowie, Pasaż Hausmasma 
Haasenstein & Vogler w W iedniu, Berlinie 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mossi? 
i M. Dnkes w W iedniu; C. Adam w Paryin.

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogłe 
szenia adresować należy: Dział inseratowj 

„Naprzodu", Kraków. Poselska 15,

Prenumerata wynoBi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hai., kw artalnie 4 kor. 
10 hal., rocznie 18 ker. — Za d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hai. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kw artalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kw artalnie 7 marek. — 
W Innych krajach kw artalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

Ogłsszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaitowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 h a l 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cene 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Zadamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z kuryami! - ^ 8

W Krakowie odbędzie się w poniedziałek 
5 października o godz. J/27 wieczorem w sali 

browaru Johna przy ulicy Lubicz

Z G R O M A D Z E N IE  
L U D O W E

z p o r z ą d k i e m dz i ennym:
1. Podrożenie środkóy. żywności w Kra­

kowie.
2. Położenie terminatorów i szkoły wie­

czorne.
Robotnicy krakowscy! Ze względu na bar­

dzo ważne przedmioty obrad stawcie się na 
tem zgromadzeniu jak najliczniej!

Komitet partyi socyalno-demokratycznej.

S o cya liśc i w ło s cy
przeciw wizycie cara.

Rzymski dziennik socyalistyczny „Avanti“, 
redagowany przez posła tow. Ferriego, po­
daje m a n i f e s t  skrajnej lewicy, wydany z 
okazyi zbliżającego się przyjazdu cara do 
Włoch. Manifest ten brzmi;

„Demokracya włoska, odzwierciedlająca w 
swych rozmaitych odcieniach najszczytniej­
sze ideały ludzkie, nie może się obojętnie za­
chować wobec popełnianych na majestacie 
ludzkości zbrodni, jakie ustawicznie plamią 
kulturę europejską.

Z okazyi przyjazdu cara Mikołaja II do 
Włoch demokracya włoska, mocą pełnej ży­
cia tradycyi spadkobierczyni i orędowniczka 
ideału politycznej wolności i sprawiedliwości 
społecznej, którego urzeczywistnienie zdobić 
będzie XX wiek kultury ludzkiej, podnosi 
protest przeciwko zbrodniczym czynom ro­
syjskiego despotyzmu, jak już razem z de- 
ffiokracyą całej Europy protestowała prze­
ciwko okrucieństwom macedońskim i armeń­
skim i ujarzmieniu narodowości finladzkiej.

Wbrew wszelkim prawom ludzkości pada­
ją dzień w dzień w ofierze brutalnie gnę­
bieni najszlachetniejsi z ludzi, przepełnieni 
wiarą w kulturę, padają za wiedzą cara i w 
Państwie jego.

Mieszczanie i robotnicy, pisarze i artyści, 
studenci i chłopi, katolicy i żydzi, wierzący 
i wolnomyślni, mężowie, kobiety, starcy i 
dzieci padają co dnia od broni, albo giną 
ńędznie w więzieniach i kopalniach.

Dla zwykłych zbrodniarzy zniesiono karę 
śmierci, a stosuje się ją ciągle bez wszel­
kich prawnych podstaw i to jak najbrutal­
niej wobec tych ciemiężonych, którzy żądają 
Przysługujących im jako ludziom praw oby­
watelskich.

Demokracya Włoch z wdzięcznością pa­
mięta o sympatyi niektórych narodów, która 
°dwagi dodawała bohaterom i męczennikom 
Wolności włoskiej; dlatego nie wolno jej ża­
dną miarą obojętnie patrzeć na takie ohy­
dne czyny, żadną miarą nie wolno odmówić 
ciemiężonym moralnego poparcia, którego 
lekceważyć nie należy, to też podnosi pro­
test w imieniu uciemiężonych.
. Prawa gościnności tak długo są święte, 
Ink długo się na nie powoływać można bez 
°brazy świętszych praw ludzkości.

Protest nasz nie objawi się gwałtami, po­
pełnionymi na osobie samowładcy, za wiedzą 
1 Wolą którego krew się braci naszych leje, 
*ecz wyrazi świadomość wolności i moralno­
ści ludzkości nowej, w przeciwieństwie do 
dyplomatycznych sztuczek i ceremonii dwor-

J*
Względy na korzyść, samolubne dążenie 

do spokoju, które przed wieloma zasłaniają 
światło ideału, nie nakłonią nas, byśmy współ- 
winę milczenia na się wzięli; wszak nie na 
0 umierali włoscy bojownicy wolności, by 

?as nauczyć politycznego prostytuowania się 
ełużalstwa.

. A choć nasz wolny ludzki protest, podnie- 
i.°ńy  y  i m ję  o b r a ż o n e j  ludzkości, dla ulże- 
*a uciemiężonym, nie sprawi cudu i braciom 

J*szym rosyjskim elementarnych warunków 
obody obywatelskiej nie zapewni, to po­
d a n i e  on j e d n a k  j e d n y m  z c z y n n i ­

ków mora l nyc h ,  k t ó r e  l u d z k o ś ć  na­
przód wi odą  do dr odz e  jej h i s t o r y ­
cznej  k o n i e c z n o ś c i .  A potężne echo tego 
naszego krzyku boleści i oburzenia po przez 
serce cara dostanie się do kopalń Syberyi, 
pójdzie ua troską owiane pola i warsztaty 
Rosyi. Protestujemy więc w imię wolności i 
sprawiedliwości ludzkiej przeciwko zbrodniom 
rosyjskiego samo władztwa, odmawiamy samo­
władcy, uosobniającemu ten system, wszela­
kich oznak szacunku, a wszystkim uciśnio­
nym, wszystkim wyzyskiwanym i prześlado­
wanym Rosyi przesyłamy braterskie pozdro­
wienie włoskiej demokracyi, jako życzenie i 
zwiastuna społecznego i politycznego wy­
zwolenia" .

Manifest ten zredagowany przez posłów 
Bossiego, Cicottiego, Comandiniego, Tode- 
schiniego i Aorraganiego, podpisali ponadto 
dotychczas posłowie Prampołini, Lagasi i 
Altobelli.

P rzeg ląd  po lityczny.
Pierwsza encyklika nowego papieża. „O sser-

v a to re  R om ano" ogłasza encyklikę P iu sa  X , w 
k tó re j tenże  ośw iadcza, że nie ma on żadnego 
innego program u, ja k  to, aby w szystko urządzić 
w C hrystusie  w ten  sposób, aby C hrystus był 
w szystk iem  i we w szystkiem .

„Może zn a jd u ją  się ludzie —  pisze papież —  
którzy  szuka ją  ta jn y ch  planów  w naszej duszy, 
aby je  w ykorzystać d la  celów ziem skich i dla 
życzeń p arty jn y ch . A by zniszczyć w zarodku 
w szelkie podobne nadzie je , ośw iadczam y, że n i e  
c h c e m y  b y ć  n i c z e m  i n n e m  i n i c z e m  i li­
n e m  n i e  b ę d z i e m y ,  j a k  s ł u g ą  B o ż y m ,  
k tó ry  nam  pow ierzył u rząd  św ię ty " .

Jed n ak  mimo tego w ypieran ia  się w szelkiej 
po lityk i encyklika w dalszym  Ciągu w zyw a do 
zak ładan ia  stow arzyszeń  kato lick ich  po m iastach  
i  w siach. B ogatych  i sz lach tę  w zyw a papież do 
dobroczynności i spraw iedliw ości wobec n i ż s z y c h  
k l a s ,  k t ó r e  w t a k i m  r a z i e  b ę d ą  z n o s i ł y  
s p o k o j n i e  i c i e r p l i w i e  d o l e g l i w o ś c i  
s w e g o  s t a n u ;  obyw atele n ie  będą słuchali sa ­
mowoli, lecz posłuszni będą ustaw om  i będą u- 
w ażali za  swój obow iązek szacunek  i miłość do 
panu jących . W ted y  w reszcie s tan ie  się jasnem , 
że kościół, ustanow iony przez C hrystusa , m usi 
być zupełnie i w  całości n iezaw isłym  od w szel­
kiego zew nętrznego panow ania. Ż ądając  te j w ol­
ności, stoim y tem  sam em  ty lko  n a  s traży  św ię­
tych  p raw  kościoła.

N a to  o sta tn ie  żądan ie  papieża możemy odpo­
w iedzieć, że jeże li idzie mu jedyn ie  o swobodę 
kościoła, n ie  zaś o panow anie .kościoła nad  w szy­
stkiem , to  w łaśnie program  socyalnej dem okracyi 
dąży do tego celu, dom agając się oddzielenia 
kościoła od państw a. K leryka li zaś op iera ją  się 
ca łą  siłą  tem u dążeniu, bo im idzie nie o „n ie ­
zależność kościo ła" , lecz o zależność p ań stw a  od 
kościoła.

Pod względem  socyalno-politycznym  stoi ta  
encyklika n a  p rzes ta rza łem , tradycy jnem  stan o ­
w isku k lerykalizm u: dobroczynność —  zdaniem  
P iu sa  X  —  rozw iąże kw estyę społeczną, ja łm u­
żna sprow adzi harm onię m iędzy bogatym  w yzy­
skiw aczem  a ubogim robotnikiem . M yli się grubo 
P iu s  X , jeże li sądzi, że ta k  będzie w rzeczyw i­
stości; n ie  rozum ie on widocznie nowoczesnego 
rozw oju  społecznego. D zisie jsze sprzeczności k la ­
sowe nie dadzą się za ła tać  ja łm użną. K lasa  ro ­
botnicza n ie  chce „spokojnie i cierp liw ie znosić 
dolegliw ości swego s ta n u " , n ie  chce ona ja łm u­
żny, lecz w alczy o sw oje p raw a i dąży do zn ie ­
sien ia  w szelkich różnic klasow ych m iędzy ludź­
mi. N a te j drodze n ie  w strzym a k lasy  robo tn i­
czej żadna  encyklika...

Zwołanie rady państwa? „L idove N ov iny“ 
dow iadują się, jakoby ra d a  p ań stw a  zw ołaną być 
m iała  n a  dzień 12 listopada.

Z klubu młodoczeskiego. D nia  8 b. m. zb iera  
się w P rad ze  plenum  klubu młodoczeskiego i 
zajm ie się stanow iskiem  czeskich radykałów  w 
dyskusy i nad  kon tyngen tem  rek ru tów .

Powstanie w Macedonii. W edług  doniesienia 
P o rty  dn ia  29 z. m. oddziały pow stańcze, liczące 
4 0 0  ludzi, oblegały w ieś B elidże. Członkowie od­
działu należeli do m ilicyi bu łgarsk ie j. Popodpa- 
la li oni domy chrześc ijańsk ie  i m uzułm ańskie i 
zm usili bu łgarsk ich  m ieszkańców  do po łączenia 
się z nim i, poczem obw arow ali się n a  w zgórzu. 
T akże  inne oddziały k tó re  w targnę ły  do sandża- 
ku S erres, zorganizow ane były po w ojskow em u 
i, ja k  się dow iedziano, przew iezione zostały  ko­

le ją . L u d r» ść  m iejscow a zażądała  pomocy p rze­
ciw pow stańcom .

P rzeg ląd  spo łeczny.
Ruch strejkowy między piekarzami w Rze­

szowie. W Rzeszowie czas pracy u piekarzy 
trwa 21 godzin na dobę! Czas wolny na spo­
czynek często ani 20 godzin w całym tygo­
dniu nie wynosi, a o spoczynku niedzielnym 
mowy niema. Płaca u przeważnej części ro­
botników nie przenosi 12 K na tydzień; na 
dwóch robotników wypada po 5 uczniów. 
Wobec takich stosunków postawili robotnicy 
piekarscy żądania:

1) Czas pracy ma wynosić 12 godzin na 
dobę. 2) Wypoczynek niedzielny ma wynosić 
16 godzin, t. j. w niedzielę od 6 rano do 10 
wieczór. Czas pracy z niedzieli na poniedzia­
łek każdego tygodnia ma wynosić 8 godzin. 
3) Minimalna płaca dla robotników białego 
pieczywa ma wynosić 24 K tygodniowo; dla 
robotników czarnego pieczywa 20 K. 4) Na 
każdych 3 robotników może być najwyżej 
jeden uczeń. 5) Wszyscy uczniowie winni na­
leżeć do cechu i uczęszczać do wieczornej 
szkoły przemysłowej.

Gdyby do 10 października majstrowie nie 
dali odpowiedzi, w takim razie od poniedział­
ku 12 października rozpocznie się strejk pie­
karzy w Rzeszowie.

L is t ze Ś ląska.
Cieszyn, 2 w rześn ia  1 9 0 3 .

Wyniki górniczego sądu rozjemczego. — Gerrnanizacya: 
Jezuici germanizują, Węgrzy germanizują. — Przyczy­

ny tych zjawisk.

J a k  wiadomo, ruch  stre jkow y m iędzy g ó rn ik a ­
mi zag łęb ia  karw ińsk iego , a szczególniej k ilk a ­
k ro tne  w strzym an ie  p racy  przez górników  n a  ko­
paln iach  dąbrow skich było p rzyczyną zw ołania 
sądu rozjem czego górniczego w C ieszynie. Sąd 
ten , k tó ry  obradow ał pod przew odnictw em  radcy  
sądu krajow ego p. G a z d y ,  ukończył w czw ar­
te k  sw e obrady. W y n ik i jego są  n ie s te ty  —  ja k  
to  z góry  m ożna było przew idzieć —  dla gó r­
ników  bardzo chude. Z ałatw iono ty lko  dość ko­
rzy s tn ie  k ilk a  drobniejszych żądań , postaw ionych  
przez robotników  szybu „E leonora" w D ąbrow ie. 
Między innym i przyznano pew ne u stęp stw a  co 
do w ęgla deputatow ego. O biecano dale j, że loso­
w anie do przodków , czyli podział dobrych i złych 
robotników  zostan ie  w  te n  sposób uregulow any, 
aby każdy  górn ik  p racow ał naprzem ian  raz  w 
lepszej robocie, a  potem  znów  w gorszej. K ilku  
sta rszy ch  wozaków przeniesiono jako  „L eh rhaue- 
ró w " , (kopaczy p rak tyku jących ) n a  szyb „Zofii".

O dnośnie do w d e n k u  z a s a d n i c z e g o ;  to 
je s t  cen akordow ych za  roboty  w w ęglu w czole 
i n a  przekopach, k tórego podw yższenie było głó- 
wnem  żądaniem  górników , uznał sąd rozjem czy, 
iż  za rzu ty , podniesione przez górników , są  „ n ie ­
u z a s a d n i o n e " ,  albow iem  z lis t p łatn iczych, 
przedłożonych sądow i za cały  czas od 1 9 0 0  ro ­
ku, w ynika, że w denki zasadnicze kopaczy, w o­
zaków , taczników  i m urazy  szachtow ych „ n i e  
z o s t a ł y  w t y m  c z a s i e  o b n i ż o n e " .  T akże  
co do górników  z szybu „B e ttin a "  w  D ąbrow ie 
s tan ę ła  ugoda n a  tych  sam ych zasadach . Z aś co 
do zażaleń , przedłożonych przez górników  innych  
ośm iu szybów, uznano, że one „ n i e  n a d a j ą  
s i ę  j e s z c z e  do  r o z s t r z y g n i ę c i a "  i ode­
słano je  do za ła tw ien ia  zarządom  odnośnych ko­
palń . W ą tp ić  bardzo należy  czy ta k ie  zepchnię­
cie sk arg  i życzeń k ilkunastu  tysięcy  górników  
było rozsądnem  i czy pod p a trona tem  k ierow ni­
ków kopalń , przeciw ko którym  w ym ierzone są  
częstokrość owe skarg i, będzie mogło przy jść  do 
zgody ta k ie j, k tó ra  da  gw arancyę, że grożący 
lada  chw ila s tre jk , zostan ie  n a  dłuższy p rz y n a j­
m niej czas zażegnany .

P o lsk ie  pism a, wychodzące n a  k resach  ś lą ­
skich, zaw sze m arn u ją  dużo pap ieru  i czern id ła  
d rukarsk iego  n a  ta k  zw aną „w alkę o p raw a n a ­
rodow e", rozm aici zaś w ielcy i  m ali polityko wie 
pełne m ają  bez u stan k u  u s ta  frazesu  patryo tycznego , 
a skarg i n a  „germ an izacyę" n igdy  nie ucichają . 
B ez ogródek przyznajem y, że sk a rg i te  są  w 
znacznej części -— co do fak tów  sam ych —  
p r a w d z i w e .  In n a  jed n ak  rzecz, czy sk a rg i te  
są  u p r a w n i o n e  a  p rzedew szystk iem , czy m ają  
praw o mówić o „krzyw dach" ci, k tó rzy  zazw y­
czaj najw ięcej k rzyczą.

Oto szereg  tak ich  fak tów : W  K arw in ie  osie­
d lili się od k ilku  la t  jezuici. Sprow adził ich h r.

L arysz , jako  tru tk ę  ua  socyalistów . Jezu itów  
karw iósk ich  popierali gorliw ie w szyscy polscy 
mężowie stanu , kato licy  i ew angelicy, z w y ją t­
k iem  może g rupk i „G łosu ludu śląsk iego" . J e ­
zuici przez pięć, sześć la t byli „narddow ościwo 
in d y feren tn i"  —  te raz  nagle, gdy już, dzięki 
gorliw em u poparciu k le ryka lne j bandy socyalisto- 
żerców , dobrze się zagnieździli i zyskali jak i 
ta k i w pływ  n a  lud, z a c z y n a j ą  o j c o w i e  j e ­
z u i c i  g e r m a n i z o w a ć ,  chociaż w K arw in ie  
prócz żydów n iem a innych  Niemców, zap row a­
dzili k a z a n i a  n i e m i e c k i e  i  w  szkole, w  w yż­
szych k lasach , u c z ą  r e l i g i i  p o  n i e m i e c k u !

W  mieście F r y s z t a c i e  rozpisano konkurs 
n a  posady dy rek to ra  i jednego nauczyciela  dla 
szkoły w ydziałow ej żeńsk iej. W ed ług  śląsk iej 
u staw y  szkolnej (najnow szej) ra d a  gm inna ukł.:- 
da terno , to je s t trzech  kandydatów , a w ydział 
k ra jow y  w ybiorą i m ianuje  jednego z nich, p rzy ­
czem pierw szeństw o ma ten , którego ra d a  gm in­
na  n a  pierw szem  postaw iła  m iejscu. Otóż w te r ­
n ie frysztack iem  n a  pierw szem  m iejscu postaw iono 
n a  dy rek to ra  p o l s k i e j  s z k o ł y  w polskiem  
m ieście N i e m c a  z M oraw, k t ó r y  a n i  s ł o w a  
p o  p o l s k u  n i e  r o z u m i e !

Pomimo, że w  K arw in ie  je s t  k ilka  szkół lu ­
dowych, ta k  samo ja k  we w szystk ich  innych 
gm inach, położonych w zdłuż kolei koszyckiej, 
dzieci służby i urzędników  p o l s k i c h  te j kolei 
n iem al w szystk ie  jeżdżą codzienie do C ieszyna 
do szkół n i e m i e c k i c h .  D zieje się to  n a  w y­
raźn y  r o z k a z  dyrekcyi kolejow ej. N ajd ras ty - 
czniejszem  w tem  je s t to , że kolej koszycko-bo- 
gum ińska je s t p rzedsiębiorstw em  w ęgiersk iem  —  
a W ęg rzy , ja k  w iadomo, prow adzą zacię tą  w alkę 
przeciw  germ anizacyi!

W  P i e t w a ł d z i e ,  gdzie p rzy  osta tn im  spisie 
ludności naliczono 3 9 5 2  Polaków , 1 2 2 6  Czechów, 
a  ty lko  33 8  Niemców, przy  w yborach gm innych 
z w y c i ę ż y l i  N i e m c y !  Szkoły polskiej w P ie t­
w ałdzie oczyw iście n iem a...

A  dlaczego to w szystko się dzieje ? J a k  je s t 
to  możliwem, aby 4 0 .0 0 0  Niemców ty ran izow ało
2 0 0 .0 0 0  Polaków  i 7 0 .0 0 0  Czechów w Ś ląsku 
cieszyńskim  w szkole, w  urzędzie, w gm inie i 
w  całem  życiu publicznem  ? Odpowiedź n a  to 
je s t  k ró tk a  i ja sn a : b o  l u d ,  l u d  p o l s k i ,  n i e  
m a  p r a w  p o l i t y c z n y c h ,  bo nie ma on p ra ­
w a w yborczego do gm iny i do sejm u, bo przy  
p raw ie  g łosow ania do p a rlam en tu  han iebn ie  go 
oszukano!

Z  T E A T R U .
Farsa francuska zawsze przypomina ku- 

glarską sztuczkę z kartami, gdzie mimo ta­
sowania talii upatrzone figury w „zdumiewa­
jący" sposób układają się wciąż obok siebie. 
Ten efekt osiąga farsa, manipulując przy po­
mocy qui pro quo — które w sobotniej ,,Lud- 
ce“ chyba najwyższy rekord zdobyło. Oto 
członkowie wesołej kompanii, birbantującej 
w Paryżu (pod przybranemi nazwiskami), 
spotykają się na partykularzu niespodziewa­
nie, a w rolach tak odmiennych, iż przy pier­
wszem skrzyżowaniu spojrzeń rozkrzyżowują 
ręce ze zdumienia. Za miarę zaszłej meta­
morfozy posłużyć może „Ludka", jedna z 
gwiazd... w konstelacyi kokot paryskich — 
w prowincyonalnej mieścinie świecąca au­
reolą niepokalanej surowości moralnej, przed 
którą nawet prawa mężowskie trwożnie cofać 
się muszą...

Od tej chwili wpadamy już w wir owych 
szalonych pomysłów, uchylających się z pod 
wszelkiego kryteryum, a rozchylający cli ma­
chinalnie usta do śmiechu. Naturalnie i w tej 
farsie, jak zazwyczaj, mnóstwo motywów po 
stokroć już widzianych, ale niektóre w dość 
zręcznej przeróbce ponownie w obieg puszczo­
ne, jak np. nocne skradanie się mężów w pen- 
syonacie dla rozwódek — ulubionym azylu 
farsopisarzy. Zresztą z pośród potrójnego eks­
traktu absurdów wyróżnia się korzystnie je­
dna tylko scenka — akt III. kończąca. Tu 
Ludka przypomina dawnemu kochankowi, na 
którego weselu się znajduje, ich pierwszą 
wspólną wycieczkę. Oboje szampanem rozma­
rzeni — muzyka gra, tak jak wówczas —  
rzeczywistość plącze im się ze wspomnienia­
mi i, jak wówczas, padają sobie w objęcia, 
nie spostrzegając, że do ich zakątka wirujące 
suną pary.

Tytułową rolę odtwarzała p. Rutkowska 
bardzo powabnie, choć nie bardzo zgodnie z
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pomysłem farsopisarza. Tu zajść miał kary­
katuralny kontrast, choć wkrótce zagubiony, 
pomiędzy r o z h u k a n ą  Ludką paryską, kom­
pensującą w ten sposób wstrzemięźliwość i 
nudy domowe, a sztywną w swem środowi­
sku prowincyonalnem p. Daburon. W każdym 
razie ów moment przelotny zarówno grą, jak 
i bardzo zasadniczą na purytanizm zakrojoną 
zmianą stroju, uczesania i t. d. zamarkować 
należało. P. Rutkowska nadała całemu wy­
konaniu kontury zbyt łagodne i wytworne, 
w obrębie których nie mogło się to uwypu­
klić. Jeżeli powyższą uwagę czynię, to oczy­
wiście nie w obronie intencyj p. Yebera przed 
interpretatorką, gdyż na taki pietyzm fabry­
kat jego nie zasługuje— lecz z innego wzglę­
du : p. R. w krótkim czasie swego pobytu na 
naszej scenie okazała się bardzo dobrą arty­
stką do ról konwersacyjnych i salonowych. 
Niestety, u nas w tak ściśle ograniczonym 
zakresie nikt obracać się nie może: trzeba 
być damą i ze świata, i z półświatka, i z za 
świata nawet (jakiemś widziadłem) — w ra­
zie potrzeby...

Dzisiaj i publiczność,- która u nas tak da­
wno nie widziała artystki, specyalne do ról 
salonowych uzdolnionej, zgodzi się na pewne 
stylizowanie w tym kierunku, choćby roli z 
innego zakresu, później wszakże — w walce 
z monotonnością — większego różniczkowania 
wypatrywać będzie.

Inne role, w farsie pierwszoplanowe, do­
brze odtwarzali pp. Sobiesław i Zelwerowicz. 
A i reszta zespołu wywiązała się poprawnie, 
choć troszkę zaflegmatycznie ze swego zadania. 
Specyalny sukces śmiechu zawdzięczał p. 
Przybyłowicz swej uciesznej charakteryzacyi.

m .

Czas odnowić przedpłatę!

k r o n i k a ”
Kalendarzyk historyczny. 5 października. 1582. 

Zaprowadzenie kalendarza gregoryańskiego. — 1789. 
Pochód rewolucyonistów francuskich do W ersalu. — 
1795. Rzeź republikanów na ulicach Paryża, dokona­
na na rozkaz Napoleona. — 1895. Rzeź Ormian.

Teatr miejski w Krakowie.
Poniedziałek: Koncert filharmonii warszawskiej.
W torek: Koncert filharmonii warszawskiej.
Środa: „Publiczna tajem nicza11, komedya w 3 akt. 

P. Wolffa (ceny zniżone).
Czwartek: „Ludka“, krotochwila w 4 aktach P. 

Vebera.
P iątek : T eatr zamknięty.
Sobota: „W noc lipcową11, utwór sceniczny w 3 

odsłonach Bolesława Gorczyńskiego (uwieńczony drugą 
nagrodą na konkursie łódzkim im ienia Sienkiewicza).

Niedziela: „W noc lipcową11.

Ślub posła Korfantego odbył się dziś o go­
dzinie 9 rano  w  K rakow ie w kościele św. K rzy­
ża p rzy  licznym  udziale pnbliczności. K siądz dał 
ślub n iby to  bez zezw olenia, a  w łaściw ie za mil- 
czącem  przyzw oleniem  k a rd y n a ła  P uzyny .

W  te n  sposób k le ry k a li w ycofali się po cichu 
z n iem iłej d la  n ieb  a fe ry , w  k tó rą  się sam i przez 
sw ą zaciekłość zap lą ta li, i  p. K o rfan ty  p rzes ta ł 
być m ęczennikiem .

Przebudowę starego, teatru n a  uży tek  T o ­
w arzystw a m uzycznego pow ierzyła kom isya in ­
w esty cy jn a  k rakow sk ie j ra d y  m iejsk iej p. T a ­
deuszow i S try jeńsk iem u  za sum ę 2 9 2 .0 0 0  K . 
P . S try jeń sk i zobow iązał się oddać gm inie bu ­
dynek do uży tku  15 listopada 1 9 0 4  r .

Wielka orkiestra filharmonii warszawskiej,
sk łada jąca  się z 72 członków, z jeżdża do K ra ­
kow a z dy rek torem  zarządzającym  A leksandrem  
R ajchm anem  i I. dy rek torem  o rk iestry  Em ilem  
M łynarskim  n a  czele. D a ona w  K rakow ie dw a 
k oncerty  w te a trz e  m iejskim : dziś i ju tro .

Pachołek rtioskalofilski ks. S to jałow ski, nie 
om ija żadnej sposobności, by n ie  b rać  w  obronę 
siepaczy carsk ich . T a k  np. w osta tn im  39 nrze 
„W ieńca-P szczó łk i“ w yruszy ł znow u z obroną... 
C zertkow a.

W  ja k i w yrafinow any sposób ks. L am piarz  
u p raw ia  sw ą m oskalofilską robotę, św iadczy o 
tem  n as tęp u jąca  n o ta tk a  n a  s tr. 6 1 2 :

„C esarz  ro śy jsk i, baw iąc w K ró lestw ie , nie 
w stąp ił do W arszaw y , ja k  się tego  spodziewano. 
B yć może, że sta ło  się to  sku tk iem  znanej n ie ­
życzliw ości dla P olaków  obecnego gubern a to ra  
K ró les tw a  g en e ra ła  C zertkow a. P ism a  galicy jsk ie  
ża lą  się słuszn ie  n a  tego  g enera ła , k tó ry  bez 
powodu i potrzeby d rażn i ludność polską. L ecz 
p rzyzna jąc  w  tem , co praw dziw e i uzasadnione, 
słuszność, musim y podnieść to , że w A u stry i 
m am y w m in is trach  K oerberze i W itte k u  (min. 
kolejowym ) r ó w n i e  n i e p r z y c h y l n y c h  n a m  
l u d z i ,  a  choć A u stry a  je s t n iby  państw em  kon- 
sty tucy jnem , u sunąć  ich  n ie  możemy —  a  może 
n aw e t n ie  śmiemy! —  Mamy i i n n y c h  t u  u 
n a s  l u d z i  s z k o d l i w y c h  i pow szechnie zn ie­
naw idzonych n a  w ysokich stanow iskach , a m u ­
s i m y  i c h  c i e r p i e ć ! “

W  ta k i to  ostrożny  i „d e lik a tn y 11 sposób ks. 
p ra ła t s ta ra  się wmówić w ludzi naiw nych , że 
posiepaka w rodza ju  C zertkow a n ie  je s t  znowu 
czem ś ta k  złem.

R uble  ro sy jsk ie  w idocznie siln ie zobow iązują 
ks. L am piarza , skoro ta k  mózg swój w ysila  na  
up raw ian ie  propagandy  carofilskiej.

0 polowaniach cara w M iirzsteg pisze w ie­
deńska  „A rb e ite r-Z e itu n g “ :

„W idocznie  i w  M iirzsteg n ie  zn a laz ł c a r spo­
koju. M ożnaby. się spodziewać, że w  rew irze  ce­
sarsk im , w okolicy przem yszkow anej przez ro sy j­

skich i au stryack ich  szpiclów opuszczą ro zs tro jo ­
nego n iep rzy jac ie la  ludzkości ciągłe w izye p rze­
śladow cze. A le zdaje  się, że duszę ca ra  W szech- 
rosyi niepodzielnie opanow ał s trach  przed odwe­
tem . K to czy ta ł dokładnie choćby ofieyalne sp ra ­
w ozdania o pobycie ca ra  w A ustry i, to w yczytał 
w nich oznaki n ieprzezw yciężalnej trw og i cho­
rego n a  duchu M ikołaja. W  o sta tn ie j chw ili n a ­
stępow ały  ciągłe zm iany program u. Pokazało  się 
to  już przy  przybyciu  ca ra  na  w iedeński dwo­
rzec zachodni, gdzie n a  m iejcu peronu, p rzy  k tó ­
rym  m iał się zatrzym ać cesarsk i w agon salonowy, 
um ieszczony był d la  p rzy jęc ia  baldachim  n a  cię­
żkich dyw anach. G dy pokazała się już lokomo­
tyw a, przeniesiono w o sta tn ie j chw ili baldachim  
n a  m iejsce inne . W ag o n  cesarsk i n ie  za trzym ał 
się w ięc n a  m iejscu, k tó re  tro sk liw y  dw ór ja k  
n a js ta ra n n ie j do tego  celu przygotow ał. B a ł się 
w idocznie M ikołaj, że n a s tąp i n a  uk ry te  pod dy­
w anam i puszki z sardynek , w ypełnione dynam item . 
I  w  M iirzsteg n ie  opuścił duszy ca ra  lęk. D zień 
cały  przepędził w  kom natach  zam ku, ty lko  ran ek  
spędził n a  polow aniu. Czyż n ie  było n ie tak tem , 
włóczyć przestraszonego  człow ieka po s trze lan inach .

N a polow aniach s trz e la  się jeszcze n ies te ty , 
a  o te j n iebezpiecznej czynności w olałby car nie 
słyszeć. N ie dziw w ięc, iż ja k  skw apliw ie dono­
szą gazety  burżuazy jne, n ie  upolow ał ca r an i je ­
dnej zw ierzyny.

Jeże li się zw aży, że przez noc 3 0 0  poganiaczy 
zw ierza z okolicy spędzało i n a  m iejscu u trz y m y ­
w ało, to trudno  to  było carow i, gdyż w y s ta rc z a ło  
ty lko  strze lić , a  s trz a ł byłby n ie  zaw iódł. Lecz 
car te ra z  bron i n ie  lubi, w iedzieć o n ie j nie 
c h c e . . .

W szak  podczas polow ania znajdu je  się tłum  
n ieznanych  ludzi i to z b ro n ią  w ręku . L udzie  
co p raw da  dw orscy, lo ja ln i, ponad w szelkie po­
dejrzen ie , ależ sam  trz a sk  odwodzonych kurków , 
św ist ku l, to  n ieprzy jem ne. W  około moc poga­
niaczy, w ypróbow ana co p raw da  służba dw orska, 
ale licho ich tam  zna. P o low ania, były  krótko 
m ówiąc k iepskim  punktem  w program ie . T o też  
zm ieniano program , polow anie było wogóle za- 
kw estyonow ane. Jeże li M ikołaj po raz  drugi 
zdolny będzie wogóle do odw iedzin, to  m ożna le ­
p ie j u rządzić zam iast polow ania dw orskiego, ło­
w ienie ryb . P rz y  połowie ry b  m ożna spokojnie 
siedzieć n a  m iejscu, bez hałasu , bez w idoku 
tw a rzy  obcych. D la zupełnego bezpieczeństw a 
u rządzić  m ożna „specyalny  c. k. basen, ta k  g łę ­
boki, że w nim  u tonąć  n ie  można, otoczony nadto  
pęcherzam i św ińskim i. B aseny  napełn i się po 
b rzeg i rybam i, a  b iedny, p rzerażony  M ikołaj sie­
dzieć będzie z w ędką w  ręku  n ad  basenem  ta k  
długo, aż dyplom aci sw oje n a rad y  skończą11...

Bohaterski oficer. Z B ochni p iszą nam : W  
sobotę 3 b. m. przechodził) u licą, baw iący tu ta j 
n a  urlopie porucznik  strzelców  z R aw y R uskiej 
nazw iskiem  T  u r  t  u 1 i a  n. P rzed  tra fiką  S te ig e ra  
w padło nag le  p. oberla jtn an to w i do głow y, że 
s to jący  przypadkow o n a  tym  sam ym tro tu a rz e  
S am uel S torch  n a  niego krzyw o się p a trzy . 
„W as schanen  Sie mich an , Sie schab iger J u d “ , 
zaczepił go p. O b erla jtn an t. „W eil es m ir soge- 
f a l l t“ , odciął się S torch . W  te j chw ili w yciągnął 
boha te rsk i oficer szablę i począł n ią  rąb ać  p rze­
rażonego S to rcha . P o rąb a ł mu głowę, czoło, nos, 
pociął w  kaw ałk i kapelusz i po spełnieniu  tego 
bohatersk iego  czynu oddalił się spiesznie.

Czyż n ie  je s t uspraw ied liw ione żądanie, by 
zakazano  w ojskow ym  noszenia p rzy  sobie broni 
po za  służbą?

Echa kradzieży planów mobilizacyjnych 
W Stanisławowie. W  L ilien fe ld  w N iższej A u­
s try i, p rzy trzym ano jak ie ś  indyw iduum , m ieniące 
się D olnickim . Pon iew aż zachodzi podejrzen ie , iż 
D olnicki je s t  poszukiw anym  przez stan isław ow ­
ski sąd B odnarem , sp raw cą kradzieży  aktów  mo­
bilizacy jnych , zażądano zatem  s tąd  dokładnego 
rysopisu  spraw cy kradzieży .

Rzeź Żydowska W Mohylowie. W obec n ie ­
możności n ad an ia  te leg ram u  z M ohylowa niem a 
dotychczas żadnych szczegółów rzezi, an i też  po­
tw ierd zen ia  pierw szych w iadom ości. Oczywiście 
w ładze ro sy jsk ie  n ie  przepuszczą żadnej te le g ra ­
ficznej w iadom ości i trz eb a  czekać n a  listow ne 
w yjaśn ien ia . W ed ług  inform acyj jednego z b iu r 
telegraficznych  w iedeńskich  wiadom ość o rzez i 
dosta ła  się zapom ocą k a r tk i n ap isan e j po hebraj- 
sku przez kupca N achm ana D a tza  z M ohylowa 
nad  D nieprem  do kupca z Czerniow iec H alperna . 
Z pogran icza dochodzą w iadom ości o rzeziach  ży ­
dów w innych m iastach , ja k  to w  B ełzie, C ho­
cim ie,. M ohylowie podolskim , w yw ołanych zo rga­
n izow aną ag itacyą . Pogłoski te  n ie  są  jeszcze 
spraw dzone.

Mowa polityczna rosyjskiego męża stanu.
Z powodu rozruchów  przeciw żydow skich w H om ­
lu, g u b e rn a to r m ohylowski K lingenberg  specyal- 
n ie  zaprosił do ra tu sz a  hom elskiego w y b itn ie j­
szych żydów  tam te jszych  i zwróci} się do n ich 
z mową, m ającą  w yjaśn ić  przyczyny  pogrom u.

„P rzyczyn  o sta tn ich  w ypadków  —  pow iedział 
g u b e rn a to r —  szukać należy  g łęb ie j... T e raz  ży ­
dzi s ta li się kierow nikam i, o rgan iza to ram i w szel­
k ich  ruchów  an tirządow ych ... C ała socyalna de­
m okracya to  żydzi...

W ogóle żydzi ju ż  nie są  te ra z  pokorni, lecz 
zuchw ali i p rzes ta li szanow ać w ładę. Zwróćcie 
uw agę n a  to, panow ie, że po lieyant n iem a obe­
cnie żadnego znaczen ia , n ik t go te ra z  nie sza­
nu je . Z aw sze i w szędzie żydzi u jaw n ia ją  całko­
w ite  lekcew ażenie i n ie to lerancyę w zględem  chrze- 
ścian . A le oto m acie: przed p a ru  dniam i, n a  u- 
licy, na  m oją żonę na jech a ł row erzysta , kto ?—  
żyd. U czeń gim nazyum  spotyka m nie n a  ulicy z

papierosem  w zębach i nie k łan ia  się; k to  t a ­
ki? —  znow u żyd. U czenica gim nazyum , zdejm u­
jąc  żak ie t, zaw adziła  rękaw em  o żonę m oją, a 
n a  p y tan ie  żony, czemu nie p rzeprasza , odpow ia­
da: „nie zauw aży łam 11. Znowu k t o ? — żydówka.  
Oto panow ie, gdzie leży przyczyna. Sam i je s te  
seie w inn i w szystkiem u, co się stało . R ząd  je s t 
bezstronny  i ja  jestem  bezstronny . A le będąc 
bezstronnym , muszę wam pow iedzieć; sam i je ­
steście w in n i11.

Z nalazłszy  „g łęboką11 przyczynę rozruchów  w 
row erze, papierosie i żakiecie, „bezstronny  “ mąż 
s tan u  jednakże jeszcze czegoś był zakłopotany, 
bo oto rzucił bezradne py tan ie : „D opraw dy, k ie ­
dyż to  kto słyszał, aby żydzi uzb ra ja li się i 
s trze la li do w o jsk a ? 11

Mowa ta  n ie  w ym aga kom entarzy : je s t ona 
znakom itą  i lu s t r a c ją  socyalnopolitycznej m ądrości 
sa trapów  rosyjskich .

Milionowa defraudacya klerykalna w Pra­
dze. P rzed  sądem  przysięgłych w P rad ze  roz­
pocznie się 9 lis topada rozpraw a w spraw ie m i­
lionow ej defraudacy i w K asie  św. W acław a. 
R ozpraw a po trw a około 4 tygodnie . O skarżenie 
obejm uje k ilk a  ty sięcy  stron ic . K s. D r o z d  i dy­
re k to r  K o h o u t ,  zn a jd u ją  się już  od przeszło 
roku  w w ięzieniu śledczem .

Nadużycia i fałszerstwa w włoskiej mary­
narce wojennej. W brew  daw niejszym  zaprzecze­
niom urzędow ym  okazuje się, że w szystk ie c ię­
żkie oskarżen ia , w ym ierzone przeciw  m arynarce  
w łoskiej w rzym skim  soc ja listycznym  „ A v an ti“ , 
były jakna jsłu szn ie jsze . P rzy zn a je  to obecnie sam 
m in is te r m ary n ark i M o r  i n, k tó ry  poruczył k o n tr­
adm irałow i R esasco przedsięw ziąć śledztw o w 
spraw ie nadużyć w zarządzie  m ary n ark i w Spezzii. 
Ze sp raw ozdania  R esasc’a w idać, że u trzym yw a­
no tam  m nóstw o urzędników , dla których nie by­
ło żadnego za jęcia , robiono kolosalne w ydatk i 
bez określonego celu , przem ilczano o w pływach 
p ieniężnych i t . d.

W  te j spraw ie  w łoski dzienn ik  urzędow y ogło­
sił d ek re t królew ski, u s tan aw ia jący  kom isyę śled­
czą w spraw ie zarządu  m arynark i. W  skład  ko­
m isyi w ejdą  w iceprezydent Izby, p rezyden t sen a ­
tu , k ilku  senatorów  i deputow anych, oraz sę­
dziów i radców  z try b u n a łu  rachunkow ego. K o­
m isya będzie m iała praw o w ejrzeć we w szelkie 
spraw y zakładów  m arynark i i b iu r okrętow ych, 
by m ogła się należycie w yw iązać ze swego za ­
dania.

Gospodarka sióstr miłosierdzia na klinice 
paryskiej. Od paru  dni toczą się w P a ry żu  ro z ­
mowy o oszukańczych p rak tykach , k tórych  do 
puszczały się s io stry  m iłosierdzia, pełn iące dozór 
doniedaw na n a  k lin ice słynnego ch iru rg a  d ra  
D oyen, a  obecnie usun ię te  z rozporządzenia  rz ą ­
du. D r D oyen ta k  dalece zau fa ł owym siostrom , 
iż  stopniowo zaw ładnęły  one całym  zarządem  i 
korespondencyą k lin ik i, spełn ia jąc  coraz śm ielsze 
nadużycia. W ed le  „A u ro rę11, w ykrycie  tych  n ad ­
użyć nastąp iło  w ta k i sposób: Do d ra  D oyen 
zgłosił się jego dobry znajom y, w yraża jąc  mu 
sw oje zdziw ienie, ja k  mógł on od pew nej damy, 
k tó re j s tan  m ajątkow y nie je s t  zby t św ietnym , 
zażądać  za dw ie operacye, oraz następcze lecze­
nie w  sw ej k lin ice ta k  n iezw ykle wysokiego ho- 
no raryum , tem bardzie j, że ow ą damę polecano 
jego opiece gorąco. N a tak ie  dictum  zdum iał się 
D oyen i ośw iadczył, iż je s t to  jak iem ś zm yśle­
niem , gdyż za operacye n aw et n ic zgoła sobie 
n ie  porachow ał. W  rezu ltac ie  zarządził docho­
dzenie i p rzekonał się, iż s io stry  m iłosierdzia 
ściągnęły  aż 2 0 0 .0 0 0  franków  w ięcej od pacy- 
en tk i, n iż uw idoczniły  w rachunku , inaczej mó­
w iąc, p rzyw łaszczy ły  sobie bezpraw nie ta k ą  su ­
mę, nadużyw ając przy tem  firmy klin icznej. O bu­
rzony  tem  odkryciem  D oyen, zażądał natychm ia- 
stow aj re s ty tu cy i te j sumy, grożąc „pom ysłow ym 11 
zakonnicom  procesem  sądow ym . W  przeciągu  24  
godzin is to tn ie  o trzym ał p ieniądze od zatrw ożo­
nych tą  g roźbą sióstr.

Precz z przywilejami wyborczymi.

W najbliższych dniach wyjdzie z druku 
zeszyt 8 „LATARNI11 (za październik), za­
wierający:

Słowniczek wyrazów obcych.
Słowniczek ten niezbędny będzie dla czytelników 

gazet, którzy znajdą w nim objaśnienie wyrazów ob­
cych, używanych w polityce, nauce i  t. d. Zeszyt 8 
„L atarni11 zawierać będzie pierwszą część tego sło­
wniczka, druga zaś ukaże się w zeszycie 9 w listo­
padzie. Oba te zeszyty razem złożą się na całość sło­
wniczka, tak  taniego, jakiego jeszcze nie było, bo 
cały słowniczek kosztować będzie zaledwie 12 h (6 c t.)!

Cena zeszytu 3 ct. (6 h),
z przesyłką 4 ct. (8 h).

Równocześnie wyjdzie z druku:

Wśród przesilenia!
Mowa posła Daszyńskiego, wygłoszona w par­

lamencie 25 września 1903.
W  mowie tej poseł Daszyński omawia ze stanowi­

ska interesów ludu przesilenie państwowe Austro-Wę- 
gier, oraz żąda zmniejszenia ciężarów militaryzm a i 
zaprowadzenia dwuletniej służby wojskowej.

Cena egzemplarza 10 ct. (20 h),
z przesyłką 12 ct. (24 h). 

Przy większych zamówieniach odpowiedni 
rabat.

Na obie powyższe broszury należy zamó­
wienia nadsyłać bezzwłocznie do administra- 
cyi „Naprzodu11, Kraków, Sławkowska 29. 
drakam i W ładysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie

Gabrysiski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje— fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i  na spłaty — bez zaliczki.

Towarzysze! Agitujcie za reformą 
wyborczą!

T E L E G R A M Y
Nowy gabinet w Serbii.

Belgrad, 5 października. Nowy gabinet 
ukonstytuował się następująco: Generał Gruicz, 
prezydyum; Andra Nikolic, sprawy zewnętrz­
ne; Stefan Protic, sprawy wewnętrzne; Mi­
kołaj Nikolic, minister sprawiedliwości; Lju- 
ba Stojanovic, minister oświaty; Milic Rado- 
vanovic, minister skarbu; Włada Todorovic, 
minister robót publicznych; Todor Petkovic. 
minister handlu; pułkownik Andrejevic, mi­
nister wojny.

Powstanie w Macedonii.
Wiedeń 4 września. Po konferencyach w 

Miirzsteg pomiędzy obu ministrami spraw 
zewnętrznych hr, Gołuchowskim i hr. Lambs- 
dorfem, rządy austr.-węg. i rosyjski postano­
wiły wysłać do swoich posłów w Konstan­
tynopolu barona Galicę i p. Zinowiewa iden­
tyczne telegramy następującej treści:

Przed krótkim czasem zostało panu po- 
wierzonem oświadczenie Porcie,- że Austro- 
Węgry i Rosya prowadzą dalej dzieło pokoju 
jakiego się podjęły i trwają przy programie 
reform, jaki wypracowały na początku roku 
nie zważając na trudności, jakie przeprowa­
dzeniu reform stoją na drodze. Bo w rzeczy­
wistości z jednej strony i rewolucyjne ko­
mitety w trzech wilaj etach ludność chrze­
ścijańską odwróciły od współdziałania przy 
przeprowadzeniu reform, z drugiej zaś stro­
ny organom wysokiej Porty, którym przepro­
wadzenie tych reform było powierzonem, 
zbywało na potrzebnej gorliwości oraz na 
przejęciu się tą myślą, której wynikiem były 
te reformy.

Aby zapewnić na przyszłość przeprowa­
dzenie tych reform, które przez Portę zosta­
ły przyjęte, oba państwa postanowiły sku­
teczniejszą kontrolę i czuwanie nad prze­
prowadzeniem reform.

W tym względzie otrzyma pan obszerniej­
szą instrukcyę. Państwa uznają prawa Porty 
do stłumienia ruchu powstańczego, jednak 
użalają się na wykroczenia i na gwałty, 
które podczas tej akcyi cierpieli spokojni 
mieszkańcy. Oba państwa postanowiły przyjść 
z pomocą tym ofiarom. Instrukcya pouczy 
panów o szczegółach akcyi humanitarnej, 
mającej na celu użycie wszystkich środków 
dla zapewnienia ich egzystencyi, ułatwienia 
im powrotu do dawnego stanu, odbudowania 
zniszczonych przez ogień wsi, kościołów i 
szkół. Rządy Austro-Węgier i Rosyi mają 
nadzieję, że ich dążenie do zaprowadzenia 
trwałego spokoju w wystawionych na ciężkie 
próby prowincyach osiągnie cel i są przeko­
nane, że ich bezstronne rady przez wszy­
stkich tych, do których są zwrócone w ich 
własnym interesie będą wysłuchane.

Tę notę mają obaj ambasadorowie podać 
do wiadomości rządu otomańskiego.

Tryest 4 września. Wczoraj odbyło się u- 
roczyste spuszczenie na próbę okrętu wojen­
nego świeżo zbudowanego, który rozmiarami 
przewyższa wszystkie dotychczasowe okręty 
austro-węgierskie.

Gazeta chłopska i robotnicza
„ P R A W O  L U D U "

organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej
wychodzi rok  V III  w K rakow ie  (ul. S ław kow ska 
1. 29 ) w p ierw szą i trz ec ią  niedzielę każdego 
m iesiąca i kosztu je  rocznie 2 K , półrocznie 1 K, 

num er pojedynczy 10 h.

Zs stowarzyszeń i zgromadzeń.

Baczność robotnicy krawieccy w Krakowie! Wpisy
i w kładki do a u s t r y a c k i e g o  Z w i ą z k u  

k r a w c ó w  przyjmowane będą w lokalu stow., plac 
Szczepański 8, I. p., w niedzielę od 10 do 1 w połu­
dnie, w poniedziałki od 7—9 wieczór. Członkowie do­
tychczasowej organizacyi nie płacą wpisu. W pis 40 h. 
W kładka tygodniowa wynosi w I. ki. 46 h. w II 
32 h wraz z funduszem cennikowym. Członkowie L 
klasy otrzym ują: 1) po 6-cio miesięcznem należeniu 
zapomogę w chorobie 1 K dziennie* przez 140 dni; 
2) koszta pogrzebu 40 K ; 3) pomoc praw ną po 6 mie­
siącach; 4) po roku należenia zapomogę w bezrobo­
ciu 6 K tygodniowo, po pięciu latach 8 K tygodnio­
wo; 5) zapomogę w próży po 2 h od kilom etra; ra­
zem 40 K w jednym roku. Członkowie II. klasy o- 
trzym nją to samo oprócz 2 pierwszych zapomog. Człon­
kowie z praw swych korzystać mogą w Austryi- 
Węgrzech, Szwajcaryi, Kroacyi i t. d.

NADESŁANE.
(Za ten ozi&ł redakcya nie odpowiada.)

D r J Ó Z E F  D R O B N E H
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie, ulica Poselska L. 18, II. pi‘ lr0;
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